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Przesilenie.
Wiedeń, 10 czerwca. Kołom a® S z ■ u  " -o- 

ra j o 4 popołudniu przyjęty został ponownie pr 
cesarza na prywatnej audycncyi.

Ministrowie węgierscy L u  K a e s ,  D a r u n y i  
i H e g e d u e s przybywają dzis rano do Wiechy U.

W czoraj o godz. 1 popołudniu uzell zjaw się 
w pałacu m inisterstw a spraw wewnętrzny cii i odbył 
dłuższą konferencyę z lir- T li u n m. l i  gouzinę 
później znowuż lir. Tliun odwiedził Szeila w pa­
łacu m inisterstw a węgierskiego i tam z nim kon­
ferował.

Wiedeń, 10 czerwca. Jak  tw ierdzą tutaj, 
kompromis je s t już zawarty. Uoaj urczydenci mini­
strów, T h u n  i S z e l l  konferowali wczoraj kilka 
razy Le sobą, a dziś przybywają także inni ministro 
wio węgierscy, aby kompromis ostatecznie doprowa­
dzić do skutku.

Dziś miało też nastąpić ogłoszenie treści tego 
kompromisu, sprzeciwiono się jednak temu ze strony 
węgierskiej, k tóra zażądała, aby ogłoszenie kom­
promisu nie nastąpiło pierwej, zanim Szell zawiadomi 
o tern Sejm węgierski

Niektóre pisma donoszą, że koncesye, uczynio­
ne pizez Szella, dotyczą modyłikacyi pewnych term i­
nów’, podczas gdy Austrya zgodziła, się na głó­
wne żądanie Węgrów w sprawie bankowej. Uchodzi 
rówmież za rzecz pew ną, żc rząd przeprowadzi ug„-
dę na podstawie §. 14. U

B u d a p e sz t , JO czerwca. Tutejsze dzienniki
stwierdzają zgodnie, że wreszcie znaleziono drogę 
do pokojowegi załatwienia przesilenia ugodowego. 
Droga ta  odpowiada wskazówkom, udzielonym bez­
pośrednio przez cesarza.

Na razie nie jes t zamierzonem zwołanie a u s tija -  
ckioj Rady państwa.

B u d a p e sz t , 10 czerwca. Bud. Corr. zape­
wnia, że autentyczne wiadomości o istocie układów 
pomiędzy Anstryą a Atęgrano w sprawie ugody nie 
prędzej będą podane do wiadomości publicznej, aż 
prezydent węgierskiego rządu S z e H  powie coś s ta ­
nowczego o tem w Sejmie węgierskim.

Z wiedeńskiej R ady miejskiej.
W iedeń, 10 czerwca. Na wczorajszym posie­

dzeniu Rady miejskiej interpelował r. G r u b e r ,  czy 
burmistrz skłonny jest przy odnowieniu układów 
liandiowyołi dopomódz kulom rękodzielniczym _ prze­
mysłowym za pomocą odpowiedniej deklaraoj 1 i(
miejskiej. „

Burmistrz L u e g e r zażądał formalnego wnio­
sku, który przyrzekł poprzeć.

Wniosek r. B o r n a ,  azeln wystosow, do 
rządu petycyę, domagającą się zerwania pertrak ta­
cji ugodowych, przydzielono konnsyi.

K o śc ió ł ju b ile u s z o w y .
Bożen, 10 czerwca. W czoraj poświęcono tu 

nowy kości"! jubileuszowy serca Jezusowego, wobec- 
ności arcjTks. F r a n c i s z k a  F e r d y n a n d a ,  który 
przybył w zastępstw ie cesarza. Na uroczystość tę 
przyjechało bardzo wielu obcych. Arcyksięcia witano 
owacyjnie.

Gdy przybył o godzinie 11-tej wśród bicia 
dzwonów' przed nowy kościół, powitał go poseł Z a l -  
l i n g e r  przemową,, na którą aroyksiążę odpowiedział, 
że z radosną dumą jawi się tutaj w zastępstwie ce­
sarza, i że zawsze bardzo chętnie. przj jeżużo do te­
go wspaniałego kraju, który ojciec jego od dziei m- 
'stwa najgorętszą otaczał sympatyą i w którym pobyt 
zaliczał do najpiękniejszych chwil swrego życia.

Tak, jak góry tyrolskie w swej świetnej wspa- 
niałości, tak  niezmierną je s t wierność i uległość i 
rolczyków dla dynastyi i kościoła. Arcyksiążę zapcwT" 
wreszcie, że z wieikiem zadowoleniem zda cesarzowi 
spraw ę z radosnych wrażen, jajach  w tymi kraju doznał.

Potem odbyło się poświęcenie kościoła i pierw sia 
nisza, na której arcyksiążę byt obecnym. Popołudniu
0 godz. 4. wśród entuzyastycznych okrzykoW, a.foy- 
książo odjechał z powrotem do Wiednia.

K c n fe r e n c y a  p o k o jo w a .
H aga 9 czerwca. Z powodu niedokładnycli 

sprawozdań ogłaszanych po obradach komerencyi 
pokojowej, kr. M u o n s t e r  otrzji.iał polecenie po­
stawić wniosek, aby protokoły posiedzeń plenarnych
1 komisyjnych zaraz po zamknięciu ouuośnego posie­
dzenia bylv układane i publikowane. D ecyzją co do 
*tego wmiosku jeszcze nie zapadła.

H aga, 10 czerwca. Fol. Corr. donosi z Hagi, 
że widoki, jakoby obradc komisy wojskowej konie*

eucyi co uo najważniejszych icwestyj, miały być 
i,wieńczone pomyślnym skutkiem — prawie zupełnie 
zn.kly. Przeciw rosyjskim wnioskom co do uzbrojeń 
wojska, jost poważna opozyv /a.

Papież o konferencyi pokojowej.
Berlin, lu  czerwca. Podczas przyjęcia holen­

derskich pielgrzymów, wyrazi! się Ojciec śwf. o 
ereęeyi pokojowej w następujący sposob:

” Vkłuci.ono mię z konferencji pokojowej, ale 
holeudeiscy katolicy nie są tem a winni, Oi, którzy 
Rzym opanowali, sprawili teraz wykluczenie z kon­
gresu najwyższego kapłana. Przypomnijcie sobie je 
dnak owego wielkiego człowieka w Niemczech, owe­
go wielkiego^ męża stanu i bystrego dyplomatę, któ- 
ry żądał mej interw encji w konflikcie między Niem­
cami i Hiszpanią. -i.

7  tegó widzicie, że namiestnik Chrystusa może 
być i je s t stróżen pokoju. J e s t  to zadaniem głowy 
kościoła. Kiedy Chrystus przyszedł na ziemię, były 
spory i niezgoda na porządku dziennym. Jezus Chry­
stus przyniósł pokój wszystkim ludziom dobrej woli, 
a ja, jako prawowity przedstawiciel króla pokoju 
(rex pacis) nie mam gorętszego praguionia nad to, 
by ludy skianiać wzajem do pokoju.

A teraz, kieJj^ ludy same widzą, że rozbroje­
nie, lub przynajnim ij ograniczenie zbrojeń jest ko- 
niecznem, teraz, gdy omówienie tego przedmiotu 
może przynieść praktyczne rezultaty, teraz wyklu­
czają z konferencyi pokojowej namiestnika Chrystusa, 
księcia pokoju. To bolesne. ■

Czuję to tem dotkliwiej, ze obecnie już od lat 
22 siedzę w tym pałacu, jąk niewolnik. Czyż będą 
może przedstawiali tę  skargę, jako przesadzoną'^ 
Najwyższy kapłan kościoła nie może się przecież 
pokazać na ulicach Rzymu. bv nie uarażać sie na 
niebezpieczeństwo obrazy

Ale nie brak mi też pociechy. Pod moim pon­
tyfikatem wróciły na ■ łono kościoła macierzystego 
cale szczepy i narody. Niech wierność ich służy wam 
za przykład.

Nowi K a rd y n a ło w ie .
Rzym, 10 czerwca. Na tajnym konsystorzu, 

który odbędzie się stanowczo I9-go b. m. zamianuje 
papież x2 nowycli kardynałów, mianowicie i nuneyusza 
w Madiycie, biskupa Gorycyi M is  s ię ,  arcybiskupa 
Tuluzy, arcybiskupów: Turynu, F e r r a r a ,  R e g g i o  
di C a l a b r i a ,  łacińskiego patiyarchę w Konstanty­
nopolu i Antiochii, sekretarza de propaganda fule 
C ić isc ę , sekretarza T r o m b e t t o ,  papieskiego Ma- 
joi domusa D e 11 a - V o i p ć iraz hiszpańskiego Księdza 
zamieszkałego w Rzymie G l e y a n e r a s a .

Kanonizacya.
Rzym, 10 czerwca. Kongrecya de propadanda

1 Ł  m-zewodnictwernkaidynałów’: Ledóchowskie- 
< o, Maselli i Pprossiego, uchwaliła kanonizacje re ­
demptorystę Klemensa R o f f b ą u ę r a ,  m arlego 
w lb20  x  B

Studenci czescy w Saksonii.
L ip sk , 10 czerwca. W niesioną do rządu proś­

bę o wykluczenie z Akademii górniczej w Freibergu 
studentów narodowości słowiańskiej z' A ustrii umo­
tywowano tem, ze w ostatnich sem estrach usiłowdi 
czescy studenci sprowokować niemiecfticŁ akade­
mików'.

2  parlamentu francuskiego.
Paryż, 10 czerwca. -V la rn en t ucliwalił, że 

Izba karna nie ma piawfa ustanawiać czegokolwiek 
zanim przesłucha oskarżonego i tflgoż obrońcę.

Uwolnienie Pic^uarta.
Paryż, 19 czerwca. Izba karna u c h w a l i ł a

P i c ą u a r t a  p r o w i z o r y c z n i e  w y p u ś c i ć  n aw o l n ą  s t o p ę .  w y p u ś c i e  n a

10 ' ; T 'WCaj  % « « «  opuścił już wię­
zienie śledcze i udał się do Y i l U  d e  V r a e

Żadnych manifestacją nie było 

Środki ostrożności «a niedzielę.
Paryż, 10 czerw ca. Prezydent ministrów D u- 

P « y  i minister wojny K r a n  z odbyli konferencyę 
z wojskowym gidiernatorem Paryża gon. Z u r l i n -  
d e n e m  i preiektem oołicyi, w sprawie środków 
ostrożności, jalue mają być zarządzom na niedzielę.

■asuspenuowanie merów.
Paryż, 10 czerwca. R zącl z a s u s p e n d o w a ł  

n a  c z t e r y  t y g o d n i e  ty  en merów, którzy usiło­
wali przeszkodzić plakatowaniu wyroku trybunału 
kasacyjnego, zarządzającego rewizj ę procesu Dreyfusa.

Zatarg R osyi z senatem bremenskmi.
P eter sD u rg , 10 szerwca. Pol. Corr. dowia­

dują się z Petersburga, że afera rosyjskiego księ­
dza Zontikowa pociągnęła za sobą odwołanie nie-

tylko m inistra-rezydenta W e s t m a n a ,  ’ ale także 
wic.ekonsula z Bremjr Senat bremeńsKi zgodził się 
dać zadośćuczynienie Rosyi.

Groźba robotników.
Bruksela, 10 czerwca. Rada generalna partyi 

robotniczej uciiwmliią jednomyślnie wywołanie r  ij- 
c h ą w k i  r e  w o 1 u c y j n o j, jeśliby rząd nie co­
fnął projektu do ustawy o reformie wyborczej.

Awantura w Ho oraniu bułgarskiem.
Scha, 10 czerwca. Podczas posiedzenia sobra- 

nia wtargnął przemocą do gmachu sali obrad poseł 
R i z o w', (którego wybór anulowanej. Wezwano po­
licję. Rozpoczęła się zażarta b ó j k a  n a  p i ę ś c i e .  
pomiędzy p o s ł a m i  a p o i i c y  a n t a m i .  N astę­
pnie Sobranje obradowało w dalszym ciągu i osta­
tecznie uznało wybór Rizowa za niewrażn j.

Anglia i Transvaal.
L ondyn , 10 czerwca. Times w artykule

wstępnym pisze o konferencyi w Bloemfontein:
Przyjacielski ton rozprawy i uprzejmo stano­

wisko, zajęte przez Miluera, zredukowały do minim um  
niebezpieczeństwa, związane z temi rokowaniami. 
Życzenia odpowiedniego umiarkowania skierowano 
do prezydenta Krugera z całym naciskiem w inte­
resie spokoju i stałej niezawisłości Trausyaalu ; ou 
jednak odrzucił je  w' interesie oligarchii Trausyaalu. 
od którego pretensyj nie chciał odstąpić ani na 
jotę.

Gdyby K ruger — kończy swój artykuł Times 
• Uitlandczyków w Tiansw aalu uczynił, w myśl ich 
życzeń obywatelami państwa — byłaby cała sprawa 
załatwiona.

Fciily Oraphie dowiaduje się, iż rząd uważa 
położenie, stworzone przez bezowocność konferencyi 
w Bloemfontein, jako nadzwyczaj groźne, leże li 
południowo - afrykańska republika będzie trw ała da­
lej na swem obeeuena stanowisku, to dla Anglii nie 
pozostanie żadna inna droga, jak starać się o roz­
wiązanie trudności zapomoeą siły.

Obecna sytuacya je s t ta k ą , ze Anglia wodzi 
się zmuszoną, obstawać przy natychmiastowym i zu- 
pełuem wykonaniu londyńskiej konwencji.

D aily Chronicie wyraża zapatrywanie, że od­
powiedź Chamberlaina, k tóra ma być obecnie wrę­
czona rządowi boerskiemu, w sprawie petycjo Uit- 
kuidczj’kovv, nie będzie wprawdzie zawueiała ultim a­
t u m ale rrie pozostawi żadnej wątpliwości co do te ­
go, że ultim atum  nastąpi, jeżeli nie b§ćhi poczynione 
pewne koncesye.

Arncld Bócklir.
Florencya, 10 czerwca. Znakomity malarz 

Arnold B ó c k l i n ,  mieszkający w wuli sw7ej Fiesole 
(w pobliżu Florencjo), zaprzecza, jakoby doznał no­
wego ataku apoplektyezncgo. Na zapytanie jednego 
z dzienników, odpowieuział B o c k l i n ;  „Jestem  zu­
pełnie zdrów".

(Od kilku dni pojawiały się w pismach wzmian­
ki o groźnej chorobie Bócklina, a K ury er WarsFa- 
wslci zamieścił nawet w’czoraj jego nekrolog. Przyp. 
Bed.).

Gość z Ameryki.
W iedeń, 10 czerwca, Bawi tu  generał ame­

rykański Wiliam S c o t t  W o r t h ,  który odmósł pod­
czas woj»'y hiszpańsko-amerykanskiej ciężkie ram j 
pod Sant Jago.

General zlożjl wizytę ministrowi obrony k ra­
jowej W e 1 s e r  s lie  im  bo wri, z którym uda się do- 
obozu w Bruok.

Tyfup w Pradze.
P r a g a , 10 czerwca. Kar. L is ty  donoszą, żo 

w gmachu namiestnictwa i tegoż okolicy, wybuchł 
tyfus. Jeden z urzędników namiestnictwa zachorował. 
Trzydzieści osób. między innemi: s i o s t r z e n i c a  
n a m i e s t n i k a  Co u d e n h o v e g o ,  b r a t  p r e z y ­
d e n t a  in i n i s t  r  ó w lir. Jarosław  T h u n i lir. C z e- 
rn i n ,  również ciężko zasłabło. Zakażoną jUst wam,, 
znajdująca się w studni, w gmachu namiestnictwa

W yprawa do bieguna południowego.
Berlin, 0 czerwca. K om isja budżetowa p ar­

lamentu u dowaliła kredyt 200.000 marek na wypraw 
naukową do bieguna południowego.

W yrok śmierci.
O D aw a. 10 czerwca. Na podstawie werdyktu 

przysięgły cli, skazano czeladnika kowalskiego Józefa 
W o i ni a n a za morderstwo na osobie 62 letnie 'o

k a r ę  ś m i e r c i  p r z e z  p u w i e -G raubera , na 
s z e  n i e .

Morderstwo w wagonie.
Tryest, 10 czerwca. Stwierdzono, że morder­

cą dziecka w wagonie kolejowym jest doktor 1 lu-



2 „Jv j  .. Nr 1117 z dnia 10 czcrwc - .^ u .

genjusz B a c h ,  chemik, który cierpiał przez czas 
dłuższy na pomieszanie zmysłów t uciekł z zakładu 
w Halle.

Śmierć przy egzaminie.
Petersburg, 10 czerwca. Podczas egzaminów 

w akademi gen sztabu, oficer kawaieryi Og e ,  z po­
chodzenia Francuz, odpowiadając na zadawane mu 
pytania, nagle zaczął się mieszać i rzucać oderwane 
zdania w języku rodzinnym.

Po kilku sekundach upadł na ziemię, a nastę­
pnie ducha wyzionął

Lekarze stwierdzili zapalenie mózgu.
Krwawa zbrodnia z miłości.

W iedeń, 10 czerwca. Onegdajszej nocy roze­
grała się w Florisdorfie pod Wiedniem, w mieszka­
niu robotnika Franciszka Bragai’a krwawa scena 
Dawny zięć Bragai’a, służący kąpielowy Jau  Forma- 
nek, zakochał się był po śmierci swej żony, a s ta r­
szej córki Bragai’a, w miodszej jej siostrze 19-letmej 
Annie, która jednak odpychała ze wzgardą zaloty 
szwagra, przenosząc nad niego innego konkurenta, 
nanowicie robotnika Franciszka Berenka.

Otóż Furmanek, przekonawszy się , że z jego 
zabiegów nic nie będzie, przybył onegdaj wieczorem 
do domu B ragai’a, gdzie zastał także B eruika. For- 
manek zwrócił się do Anny z zapytaniem, czy abso­
lutnie nie chce być jego żoną, a gdy otrzymał od­
powiedź odmowną, dobył z pod płaszcza sześcio- 
strzałowegw rewolweru i strzelił do dziewczyny, a 
gdy ojciec i Bereuek pospieszyli jej na pomoc, wy­
mierzył dalsze strzały do nich.

O statnią kulą chciał poczęstować siebie same­
go, lecz tymczasem nadbiegli ludzie z sąsiedztwa 
i strażnik policyjny, którzy go rozbroili.

Rannych odwieziono jeszcze tej samej nocy do 
szpitala wiedeńskiego. J e s t  ziej i u „ 
wszystkich przy życiu.

Samcbćjsrr/a.
Wiedeń, 10 czerwca. Gnugilaj popołudniu usi­

łowała tu popełnić sann -rjstwo prowizoryczna do- 
zorczyni szpitalna Leopoldina S t o c k e ,  która sie- 
uząc na ławce w zabudowaniu szpitala powszechne­
go, strzeliła ao siebie trzykrotnie z rewolweru i zra­
niła się niebezpiecznie. Sprowadzono ją  na klinikę 
prof. Alberta. Powodem samobójstwa miało być wy­
powiedzenie jej miejsca.

Bud?,peszt, 10 czerwca. Primadonna bawią­
cego w Debreozynie operowego towarzystwa, Euge­
nia A u b o s ,  popełniła tam  wczoraj samobójstwo. 
Mąż jej, również ar ty sta, znalazł swoją zonę wiszą­
cą na jedwabnym sznurze.

Powodem samobójstwa m ają być niesnaski do­
mowe.

Konstantynopol, 10 czerwca. Zastrzelił się 
w posiadłości swej M u n d a  niedaleko Konstantyno­
pola, książę D j e m a  L e d d i n ,  bliski krewnykedy- 
wa, który przez czas ułuższy mieszkał w Paryżu, 
gdzie prowadził proces przeciwko rządowi francu­
skiemu o swe majątki w Tunisie.

Ekaplozya.
Paryż, 10 czerwca. W  wielkim handlu ko­

rzennym przy ul. Baiagny zdarzyła się eksplozya, 
wskutek czego powstał ogień, w którym 12 osób 
odniosło obrażenia.

Eksplozya granatu.
Stanisławów, 10 czerwca. W czoraj o godz.

$ popoł. dał się słyszeć w okolicach piacu Rybiego, 
tuż koło Rynku, silny huk, jakby od wystrzału ar­
matniego. Była to eksplozya me wystrzelonego g ra­
natu, k tóra spowodowała straszne skutki.

W baraku miejskim, mieszczącym jatk i, tuz 
z brzegu, znajduje się td-.żc magazyn starego żela 
ziwa, należący do sp. dkobierców zmarłego niedawno 
Jakóba Mandla.

Dzieci chcąc się spuścizną po ojcu podzielić, 
postanowiły wszystkie zapasy starego żelaza sprze­
dać. Wozy dwa, należące do spedytora Seliga Ru­
binsteina, obsługiwane przez furmanów Samuela ,Ńi- 
.schla, Abrahama Ehriielia i ich pomocnika Ołeksę 
Kankana, miały zabrać towar ten na kolej.

Żelaziwo z magazynu wyrzucano, ważono i na 
wozy ładowano. Na woz pierwszy rzucono już ładu­
nek żelaza. W chwili, kiedy odważoną partyę żela­
za znowu na ten wóz rzucono, nastąpił nagle wy­
buch straszny granatu, który się pomiędzy starem 
źelaziwem niewytłumaczonym sposobem na wozie 
znalazł.

Oczom przybyłych na miejsce wypadku, przed­
stawi* się widok, pełen grozy.

Przed wozem; fioUtem do drzwi magazynu, le­
żał rozciągnięty na ziemi Ołcksa Kankan. Krew 
obryzgała woz, sukme na piersiach mu tliły, ręce i 
twarz miał skrwawione i osmalone. Z przeciwnej 
strony, trzym ając się jeszcze na nogach, stał Abra- 
jhum Ehrlich z ramieniem prawem strzaskanem  i 
krwią ociekającem, obok niego Seinuil Miscbel, za­
krywający twarz i oczy skrwawionemi rękami.

Oprócz tych ciężko rannych, odniósł lżejszą 
ranę w ramię Izak Seliarfer, syn handlarza żelazem, 
tudzież Salamon Tiscluer, 11-Letni syn krawca, tam ­
tędy właśnie przechodzący, w uogę.

Trzech pierwszych przewieziono natychmiast 
do szpitala. Ołeksa Kankan dysponował się natych­
miast na śmierć. Ma on ranę ua klatce piersiowej 
wielkości pięści, drugą poniżej na brzuchu, ręce po­
parzone.

Przez otwarta, ranę widać oDłucna. Dvsze ciężko.

wydając świst. Leży spokojnie, przyiomny, znosząc 
ból i cierpienie z rezygnacyą ruskiego chłopa. Z pier­
si wyjęto mu kawałek żebra i mostka. Z rany 
w brzuchu wydobyto odłamek granatu.

Ehrlichowi amputowano w tej chwili prawe ra ­
mię. Całą twarz ma spaloną,

Najlżej stosunkowo jest raniony trzeć, z nich 
Mischel, który ma oczy osmalone i ręce pokaleczone.

Pierwszej pomocy udzielił rannym dr. Rubin­
stein. Z ofiarami katastrofy spisał pierwszy protokół 
sędzia śledczy p. Hroboni, w asystencyi lekarzy dr. 
Dobruckiego i dr. Gembarzewskiego,

W ypadek ten poruszył całe miasto. Na miej­
sce katastrofy spieszą setki ludzi. Wybuch granatu 
był tak  silny, że odłamki jego wywierciły w prze­
ciwległym, o dwadzieścia kruków od magazynu odle­
głym murze zabudowania sądu obwodowego, otwory 
7— 10 etin. głębokie.

Stau powietrza.
W iedeń, 10 czerwca. Morze Adryntyckie 

lekko wzburzone; przeważa powietrz® pogodne, 
suche.

Z obrębu kolei państwowych: Maszyna 11, po­
chmurno ; Nowy Zagórz D'8, pogodnie ; Skole 7 6, 
pogodnie; Yoels 12, spoin,jnie; Aussee 5, spokojnie; 
Tarvis 9 spokojnie.

Wiedeń, 10 czerwca. Minister spraw wewnętrz­
nych, w porozumieniu z m inistram i: kolei i skarbu, 
udzielił koncęr.y? nn kulaj lo! dna P i ł a - J a w o r z n o
i zejw olil ii0 ,. wu zyslwa akcyjnego
kolei !'■!•;.'v j  P i l a - J  a w o r  z u o "  z siedzibą we 
Lwowie. ,,

Wiedeń, 10 czerwca. Wiener Ztg. ogłasza 
rozporządzenie cesarskie, dotyczące umowy, zawartej 
pomiędzy A u s t  r o - W  ę g r  a mi  i W ł o c h a m i ,  mo­
cą której uregulowano sprawę bezpłatnej pomocy 
wzajemnej dla ubogich chorych.

W iedeń, 10 czerwca. Były dyrektor austrya- 
ckiego „Muzeum dla sztuki i przemysłu", radca dworu, 
Bruno B u c li e r, umarł.

Budapeszt, i O czerwca. Rektorem W szech­
nicy na r. 1899/900 wybrany został prof. dr. Emil 
T h e w r e w k .

Luzerna 10 czerwca. Zmarł tu przywódca 
szwajcarskich staro-katolików, adwokat dr. W e i b e 1.

Sofia, 10 czerwca. Burmistrzem Sofii wybrany 
major w rezerwie P  o p o w.

K o n : " n n ty u o p o l ,  10 czerwca. Sułtan ma się 
dobrze.

Wybory do Rady miejskiej.
W czoraj ukończyły się już ostatecznie wy­

bory uzupełniające i w przyszłym tygodniu będzie 
się już mogła Rada ukonstytuować.

Na przeszło 9.000 uprawnionych, głosowało za­
ledwie 2.642, w każdym razie jednak znacznie wię­
cej, aniżeli przy wyborach ściślejszych.

W  sali I. głosowało 539, Makowicz otrzymał 
324, dr. Lilien 222, sleun głosów nieważnych; 
w sali II. oddano głosów 509, Makowiczowi 212, 
dr. Liłienowi 297; w sali ELI. również 509, Makowi- 
czowi 114, dr. Liłienowi 395; w sali IV. głosow 
493, Makowiczowi 168, dr. Lilienow 323, dwa glosy 
unieważnione; w sali V. 218, Makowjezowi 200, dr. 
Inlienowi 18; w sali VI. głosów 374, Makowiczowi 
221 dr. Liłienowi 152. Razem otrzym ali: Makowicz 
1239, dr. Lilien 1407, czyli 168 głosów więcej. W y­
brany dr. E d w a r d  L i l i e n .

%s a i i  s ą d o w e j .
( O cukrownię tlumaćką)

Lwów, 10 czerw ca.
Popołudniu przesłuchiwano dalej dyrektora M a ­

z i k a .  Chodziło o bliższe szezegółj sprzedaży  J6d(J 
udziału, wypytywano go o Voltera, Jahna, o stosunki 
gospodarcze fabryui i t. p.

Co do pierwszej kwestyi, to świadek w zezna­
niach swych zgadza się z dr. Huwurką, który wy­
pytuje go następnie w sprawie Voitera. Mianowicie, 
czy można było tego ostatniego wyrzucie ze sta­
nowiska.

8wiadek odpowiada przecząco, poczem zaczyna 
cyframi udowadniać, że fabryka, mimo kartelu, mo­
gła ciągnąć zyski, gdyby jej z a r z ą d  techniczny i go­
spodarski bjTł mny.

Następnie przesłuchano p. W lauysiawa D r z e ­
w i c k i e g o ,  który wskutek sekwestracyi Banku hi­
potecznego, objął zarząd majątku tłuinackiego w ro­
ku 1896. _ .

Z czasów poprzednich, świadek nie wie nic. 
Majątek był dawniej bardzo dobrze administrowany 
pod względem gospodarskim. Z Jahucm  mówi] nieraz 
i z rozniow tych wywnioskował, że Jahn, mimo ruiny 
majątkowej i najgorszych stosunl ow, nie interesuje 
się wielce sprawami swego majątku.

W ogóle Jalin był apatycznym względem wszy­
stkich spraw rolniczych, któro go wcale nie zajmo­
wały, w przeciwieństwie do swojej matki, Melanii, 
która znowu interesowała się bardzo żywo sprawami 
majątku.

Dr. Aschkenaze wypytuje świadka o świadka 
Pawelskiego, który u Jahnów ma wielkie znaczenie, 
a zdanie iego iest dla nich do Dęwnego stoonia mia­

rodajne. Świadek wyraża się o Pawelslom dosyć 
chłodno i powściągliwie, przyznając, że u Jahnów 
graf rzeczywiście na pierwszych skrzypcach już choć­
by dla togo, ze drugich tam w ogóle nie było.

Rozpra wę odroczono o godzinie 6 do dziś do 
godz. 9 rano.

K 1K O N U K A .
f  Emilia Mniszek Tchorzmcka, wdowa 

po ś. p. Konstantym, byiym dyrektorze filii Banku hi­
potecznego w Krakowie i właścicielu dóbr, a m atka 
p. prezydenta wyższego sądu krajowego, oraz pani 
Lipskiej, zmarła po kilkudniowej zaledwie chorobie na 
zapalenie plue. Zmarła liczyła lat 78. Zgon. ś. p. 
Emilii Tchorznickiej wywołuje w szerokich kolach 
miasta serdeczne współczucie dia dotkniętego tym cio­
som prezydenta Tcliorzniekiego i jego rodziny.

Pogrzeb ś. p. Emilii Tohorznickiej odbędzie się 
jutro w niedzielę, unia 11 1). ni. o godzinie 5 po po­
południu i;:; cmentarz Łyczakowski z domu żałoby, ul. 
kości liszki 20.

Adam Ludwig, młody, wielce uzdolniony 
bary touista, który przed dwoma laty w jednym z kon­
certów naszych tak ogólnie poaobal się z głosu i tem ­
peramentu swego, wraca obecnie do Lwowa po ukoń­
czeniu studyów u pp. 8ouvestrów w Dreźnie i wystąpi 
z koncertem w poniedziałek dnia 12 b. m. w sali ga­
licyjskiego Towarzystwa muzycznego.

Uniw erytet ludowy na prowincyi. w  nie
dzielę dnia 11. b. in. odbędzie się w Stanisławowie, 
w sali teatralnej, wykład dr. Haukiewieza, na tem at: 
„Wielka rewolueya francuska" z przedstawieniem obra­
zów świetlnych. I

Z klubu miłośników sztuki fotografi­
cznej. Wydział klubu na wniosek Dr. Lewickiego 
uchwalfi wejść w porozumienie z konserwatorami rzą­
dowymi, celem uzyskania iuformaeyi i wskazówek co do 
zdjęć krajowych zabytków historycznych.

Zdjęcia te będą wcieloue do albumu klubowego, 
który oddany będzie do jednego z muzeów.

sunę poparzenie. Do towarzystwa ratun­
kowego przyniosła wczoraj m atka ua ręku czterole­
tniego Juliusza Elies silnie poparzonego w plecy.

Zamieszkali w Rynku pod 1. 42 rodzice pozota- 
wili w pokoju dzieci bez dozoru. Dzieciaki poczęły się 
bawić zapałkami i zapaliły ua Julku koszulę, zanim 
zdołano ogień stłumić, dzieciak poparzył się, okropnie.

Pokąsana przez psa Pięcioletnią córeczkę 
listonosza pocztowego Basię Sideluik, idącą w towa­
r z y s t w i e  r o d z i c ó w  p o k ą s a ł o  w c z o r a j  W ul. Źóllciowokfd'. r 
jakieś psisko — ----------------------    ■----------

Dzieciaka opatrzyło towarzystwo ratunkowe.
Umysłowo ohortsgo, stolarza z zawodu, na­

zwiskiem Marcin Ziinałkowicz, aresztowała wczoraj 
polieya i oddala do szpitala pod obserw ację.

Ziemałkowicz nosił po mieście psa bez głowy, 
chcąc go „sprzedać". Amatora naturalnie nie znalazł, 
wywołał jednak takie zbiegowisko, iż musiano go 
aresztować. W policyi twierdził, iż psa znalazł na cho­
dniku w ulicy Św. Piotra.

Zbieg. Wczoraj przywiozła rodzina Śliwów z wsi 
pod Lwowem, chorego na epilepsyą idyotę, dwudziesto­
letniego Piotra Śliwę na ktiraeyę do szpitala. W szpi­
talu nie przyjęto go jako nieuleczalnego.

Podczas powrotu do domu, gdy rodzice wstąpili 
na posik i: do karczmy pod rogatką Stryjską, Piotr 
znikł bez śladu i do wieczora nie zdoiano go od­
szukać.

K r a d z ie ż . W Siemianówce pod Lwowem skra­
dziono "Wojciechowi Janickiemu parę koni z łoszęcieni, 
z wozem i uprzężą Koń ma na iewem oku bielmo, 
klacz gniada, loszak kasztanowaty.

Znaleziono na ulicy złoty medalionik z takim- 
że łańcuszkiem.

W ulicy Kopernika znaleziono srebrny damski 
zegarek „rem ontoir“.

Obie zguby do odebrania w policyi.
Od 8 dni leży tam sztaba ołowiu, ważąca dwa 

metryczne centnary. Dotąd nikt się po nią nie zgłosił.
Z g u b io n o  W Rynku damski złoty zegarek  war­

tości 50 złr., oraz kwit zastawniczy nr. 2800.
S tr a s z n y  d r a m a t rodzinny rozegrał się 

w Neapolu, w domu ueputowanego Savelli’ego, brata 
byłego m inistra. Savelli ma trzech synów, z których 
dwaj starsi sprawiali rodzicom ciągłe zmartwień.a. 
Rodzice tein więcej kochali trzeciego. Wiedzem za­
zdrością, starsi bracia postanowili zamordować naj­
młodszego i rzucili się na niego z brzytwą w ręku. 
Na krzyk, ofiary przybiegli rouziee, na których wyrodui 
synowie podnieśli również rękę. Dopiero poheya zdo­
łała rozbroić młodych zbrodniarzy.

Ostatecznośoi tem peratury Jakkolw iek 
w ogólności w miarę zbliżania się do biegunów tem­
peratura powietrza obniża s ię , to jednakowoż obniża­
nie się to nie jest bynajmniej wszędzie jednostajne, 
a to z przyczyny nierównego rozłożenia lądów i mórz 
na kuli ziemskiej. Moda wogóie łagodzi tak  ciepło, jak  
i >:imno, skutkiem czego na półkuli południowej ani 
lało nie jest tak gorące, ani zima tak mroźna, jak  na 
\i. uli północnej. Najniższe tem peratury powietrza

iwowano ua Syberyi wschodniej, na wielkim ar­
ek ługu na morzu Lodowatem przy brzozach półno­
cny -h Ameryki, gdzie w szerokości 80 stopni znalezio­
no tem peraturę powietrza 7 1 °  poniżej zera, naodwrót 
ua.iti lększe gorąco spostrzegano W Afryce środkowej.



„SŁOWO POLSK IE" Nr. czerwca 1899.

nnd morzem Czerwonem w pobliżu eieśuiny B ab-el- 
lUmidebi na pcdudaiu Trypoiisu.

Najwyższą w ogólności dotychczas znaną tempe­
ratu r; 67-7 stopni Celsiusza obserwował Duverreier 
v. kraju Tuaugów na granicy Sahary południowej. Po­
kazuje się z tego, że organizm ludzki może znosić ró­
żnicę tem peratury, wynoszącą prawie 139 stopni Cel- 
s u - ta .

Ani niskich, ani wysokich tem peratur nie potrze­
ba wszakże szukać daleko, mamy bowiem pierwsze 
w pewnej wysokości nad swemi głowami, drugie w pe­
wnej głębokości pod stopam i: jakoż obserwowano za 
pomocą próbnych balonów w wysokości 18.500 metrów 
nad Berlinem tem peraturę 67 stopni poniżej zera, na 
odwrót w jednej z kopalń na Śląsku pruskim, zapu­
ściwszy się świdrem na 2.004 metry pod ziemię, zna­
leziono 70 stopni Celsiusza ciepła.

Z m a rli we Lwoicie:
Dnia 7 czerw ca b. r -  Bett Baila, córka zaroonik i, lat 3, 

zapalenie opon m ózgow ych . —  Bruchel Anna, c ó r k a  konduktora 
kolejow ego, 8 g o d z in , zanik ogólny. — Sytar Micha,, pomocnik  
stolarski lat 39, gruźlica. —  Kotura Stefan, syn zarobnika, lat t  
gruźlica. —  Rutkowski J ó ze f, służący' sklepow y, lat 59, zapale­
nie pluc. — B iałaczew ski T adeusz, uczeń ginm azyalny, lat 12, 
zmart wskutek upadku z  schodów  2 piętra. —■ W illnerow a n- 
rieta, w łaścicielka dóbr, lat 6tS, w ada serca. M elenczuk Józef, 
?yn wyrobnika, 7 dni, brak sit żyw otnych. — Z wypadki Śmierci 
przeJw cześnie urodzonych. — Razem 10 osób.

H epem iar teatru hr. SharbUa:
W  sobotę 10 b. m.: „Flipota", kom edya w  3  aktacn Le- 

maitr a, w ystęp  Kamińskiego.
W  niedzielę 11 bm. o godzin ie 3 /2  p o p o łu d n iu : „W o jn a  

z żo n am i4*, k ro tochw ila  w  3  ak tach  H en nequ ina .
W  niedzielę o godzin ie 7 !/2  ̂ w ie c z o re m : „Ł ap o w n icy " , 

kom edya O strow skiego . W y stęp  K. K am ińskiego,
W  poniedziałek  12 b. m.: „W alka  m o ty li" , k o m ed y a  Su- 

derm ana. Benefis i osta tn i w ystęp  K. K am ińskiego.

lisi mii
Z targu pieniężnego.

W ied  c . i ,  10 czerw ca, (Kursy poniżej w  cedule g ieł­
dow ej).

T endencya spokojna.
■ B u d a p e s z t .  1 0 czerwca. W czor. giełd. Austr. kred. 3 6 0 ‘40  

VVęg. bank kred. 3S8'75, W ęg. bank esliontow y 250 50 , W ęg. bank 
hipoteczny 260 25, W ęg. renta koronowa 97'— , Rimamurania 
3 1 0 — , W ęg. 4-proc. renta 119 50, W ęg. i,ank dla przem i handlu  
: e 4 '  , Slautsbaliny , K oleje uliczne 379'— . Kol. południow a
— . W ęg .p oż. premiowa 160'— , Austr renta koronow a ,0 0 '2 5 , 
W ęg. re koronow a 97'05, Elektr. kol. uliczne 218-— , Ganz 
A Co. zu05, Salgotarjaner 329 —  m istr. złota renta 119 75, 
Akcye elektr. 150'— . ’

F r n n U f u r t ,  10 czerw ca. W czorajsza giełda wieczorna  
Kredyty 225 2 0 , Slaatsbahny 153'20, Lo. iuaiay 30 '— , Alpiny 
239 20 , Austryackn renta pap ie,ow a 100 25, Austr. srebrna renta 
1 0 0 1 0 , Austr. złota renta l0 1 '6 0 , W ęgierska złota renta 100'20, 
Unionbanki 160 50, A k :v e  elektr. 121'60. Kolej póln.-zach. 160'50.

U sposobienie silne.

B e n i n ,  10 czerw ca. Przy zamknięciu w czorajszej 
giełdy: Kredyty 224 '75 , Staatsbahny 153'25, Lombardy 30'10,
Austr. złota reuta 101 40 , Austr. srebrna renta 100*70, W ęg  
złota renta 100'— , Disconto Comaudit 198 2 5 , Laura 2 7 1 7 5 , Bo- 
cli „mer 2 8 f 25 , llarpener 209 — , Kolej o 9tpreussen  96'SO, Kolej 
Mittehneer 110'30, Kolej M endional 14,'"90, Koiej tlenry 110'— ,
RenU wioska 95*40, Południowa — •  Mławka  * , Turki
132'— , Renta L i s z p . P r y w a t n e  dy/konto 3 '75 , Austr. renta 
papierowa — Bustienradery 3 2 1 2  = , Austr. bani noty 169'50  
Alpiny 100'75, Dewizy na W iedeń (długie) 169'45, D ew izy  na 
W iedeń (kWtkie) ‘ , Ila Paryż (krótkie) 8D 10, na Am ster­
dam 1 0 3 7 5 , na Londyn długie 20'31 i krótkie 20 '4 l

T endencya osłabiona.

n e r l i n ,  lO czerw ca. rcuor. giełda wieczorna (Nachboerse) 
Kredyty 224 75 , Staatsbałiny 153‘2G, Lombardy 30 '10 , Rosyjskie 
banknoty (ku: ■•) 217 , Ros. banknoty (alt.) — '— , Disconto
Comandit 19&-25. U sposobienie słabe.

I I a i u T ' u r g ,  - o  czerw ca. W czorajsza giełda wieczorna. 
Kredyty 224 50. Lombardy 3 0 '1 0 , Staatsbałiny 153'— . Austr. 
zlot; renta 101'50. W ęgierska złota renta 100'25. Srebro 82'75

żądano, 82'25 płacono. Srebrna renta 100'— , W loskii 95 '10 . L osy  
z 60 r. 147'— .

U sposobienie słabsze.
P a r y i ,  10 czerw ca. Wczor. giełda Cred. foncie: .'55.—  4, 

proc. pożyczka rumuńska 1896 r. 94'50, Grecka pożyczka 227.50  
4 proc. hiszpańsKie Exterieurs 65'45 U sposobienie lepsze.

Targ zbożowy i towarowy.
Budapeszt, 10 czerwca. Pszenica na październik od  

8'80 do 8'81, żyto na jesień  6'88 do 6'89, kukurydza na 
czerwiec 4'48 do 4 '49  na lipiec od 4'33 do 4 '64, ow ies — '—  
— •—  na październik 5 '50 do 5'52, rzepak na sierpień 12 50  
do 12.60.

W iedeń, 10 czerwca. ( Giełda zbożowa). Na 
wczorajszej giełdzie notowano:

Pszenica na maj czerwiec 9'22 do 9 ’30, pszeni­
ca na jesień 8'8C do 8'94, żyto na maj czerwiec T  65, 
żyto na jesień 7 -07 do 7'15, owies na jesień 5*85, 
kukurydza na lipiec sierpień 4 '87 do 4'91. Zresztą 
notowano: owies na maj czerwiec 5'83 do 5'85, ku­
kurydza na maj czerwiec 4 '80 do 4*81, rzepak na 
sierpień wrzesień 12‘70 do 12'80.

"Wypowiedziano na dostawę 500 centn. metr. 
owsa, 3500 cnt. m. kukurydzy.

Zamknięcie giełdy nastąpiłc przy kursach wyż­
szych: pszenica na maj czerwiec 9'35 do 9'33, psze­
nica na jesień 9-— do 8‘97, żyto na jesień 7 -18, 
kukurydza na lipiec sierpień 493 do 4'91, kukurydza 
na maj czerwiec 4'85 do 4'87.

W iedeń, 10 czerwca. Izba giełdowa dla pro­
duktów rolniczych uchwaliła wiosenne zamknięcia no­
tować odtąd nie od 15 m a r c a  do 15 m a j a ,  lecz 
od 1 m a r c a  do 30 k w i e t n i a .  Nadto uchwalono 
utworzyć jednolity typ mąki austryackiej (pszeni­
cznej i żytniej).

ItsruKsela, 10 czerwca. Bank narodowy pod­
wyższył stopę procentową przy eskoncie weksli o 1/t 
procent.

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dniu 9 czerwca 1899 r.

Ogólny alug psuiMw.a.
p lac *  lą d a ja

t te n la  p a p ie ro w a  ; # ,  100.70 100,95
L e n ta  s r e b r n a  • » . • .  100.45 100*65
i .osy » ro k u  1854 po 2 5 0  t ł .  m L . 4(>/o o t t l . 5 0  $7J-UiO

_  t  g 1800 p o  1)00 z ł: w u.: C'Vd i  i  39 25  140-75
t  y  1800 po  1 0 0  z ł: a # 15(* *75 157.50
,  y 1804 pd 1 0 0  Sil* * t I hO.70 ) o4.7-5

Jkliig j im lu tn a  k r a j i t i  w lindzia państwu
1‘e p r a z e n i o w a u y o h t

K en ta  w ul. od p o d . 40/o aft 100
I lo u ta  « o 1 . od p o d . 4°,o z a  200 k o t'. 100 40 100,GO
Uouift iu w eb t. n u s tr .  UV»0/* zn  200 k o i1* 8 7 ‘3o  87,.»5

O U litfitcje K o le jo w e .
K ol. A tcy k s . A lb re c h ta  z a  100 z ł. 4°,c 98 ,70  80.20
K ol. C e sa rz , ifilib ie ty  w * loo le  w o ln e  od

p o d a tk u  za  100 z ł. 4°,o . . . 118.80 119.80
K ol. C eearzft K ranclSlU ft J ó z e fa  z a  100 z ł.

f>o/o . . . * • * *  125.40 12G.40
K ol. A rc y k s . t tu d o i ra  w w a l.  k o r .  wolu®

od p o d a tk u  za  200 k o r .  4 •  « f f l .— 09 80
K ol. K a ro la  L u d w ik a  p o  200 z ł. m k .

(o s te m p l. a k c je )  5°,'o .  .  j  210 30  211*70

O b llffjic je  i»i«l*ifsa©UStwa (kolejowe).
Kol. A rc. A lb iec liltt  z a  800 *ł» 5°/o *

w z ło c ie  z a  200 z ł.  5°/o .  •
K ol. b u k o w iń s k ie  loka* . »» 200 k o r . .................................
Kol, g a l.  K a ro la  L u d w ik a  za  200, 100 zł.

 ......................... * •
K ol. lw o w a k o -c z e r i i.- ja a a k le j  z r .  1834 aa

200 k o r .  4^o  .

1U.—
1 83 .--

87.50

98.50 

98*73

99.—

99.50

l > 8 u g r  p a ń s t w a  k r a j ó w  k o r o n y  w ę g i e r s k i e j .

W ęg . z io ła  l e n t a  za  100 z ł.  4<V© . . ,  110.50 119**0
,  » .  w w al. k o r . z a  200 zł. ,
.  k o r . 4<J/o . . . .  .  97.—  97-20

obi. p ro p . za  100 zł 4Vi°/» . 101*-— 101-70

W ęg  o b i. p r. re g u ł ,  C isy  za  100 z ł. 4 p r  {*[£
„ p A p r e m io w s  z s  100 s ł. .  160-60 161 -
h .  .  z a  50 z ł.  .  ♦ 160-50 1 0 1 '—

9e’50 9 7 —

102-75 103*65_
06 80 97.60

97.60 08*40
125*25 126*—

9 4 .— 94.55

110.60 111*10
3 6 * - 8 7 .—
64*85 65*35

l a n e  p u b l i c z n e  p o ł j c i k L

1 'o t.  k ru j.  B u k o w in y  ■ r .  1893 loa- za  
200 z ł. k o r .  4°/o . . . .

B u k o w ló sk le  obi p ro p ln acy ju ®  lo» . za
100 z ł. &°/o •

CJaiic, p o ż . k r a j .  * r .  1873 z a  100 a ł.  0  /o 
( ia l łc .  p o ż . k r a j .  a r .  1893 a a  200 k o r .  4n/o 
(Ju lie , o b lig . p ro p in . a ro k u  1889 za  100 

z l . 4°/o .  .  » • • •
1’o ź y czk ji p re m io  w a iu .  W ie d n ia  a r .  1874 
P o ż y c z k a  m ia s ta  L w o w a  a ro k u  1898 aa

100 z ł.  4 ° / o .............................................
K e n ta  w ło s k a  za  100 k o r . 4fl/o 
T o ż y c z k a  b u łg a r s k a  a r .  1892 za  100 a l. O0/#
P o ż y c z k a  » e rb . prem. z a  100 f ra n k . 2"/o 
T u ie c k ie  o b i .  p ro m . k o le j ,  za  400 fr.

Ł ik t >  Z i w t a w n e .  Oblig. hipot i listy dłużne 

(za 100 zl. Nora.).
A u str. z a k ł. k r e d .  z ie m . Jos. w 50 la t  4°/*

» ,  ,  ob i. p r .  z r .  1880 3°/o
.  ,  .  1B89 8‘Vo

U u k o w ló e k i a a k ł.  k r e d .  a ie m . lo s .  5n/o .
lo s  4»/0 .

G u l. A kc. b a n k  Kip. 10°/o p re m . lo s . 0°/«
_ _ _ „ lo s . CO la t 4'/a°/o •

.  60 Jat a a  200
k o ro n  4°/u .  . . .  - .

G al. T o  w. k re d . z iem . 4°/o lo s .  56  la t .
.  .  .  ,  40/o lo s .  41 ła t  .
•  a „ .  4 %  s ta r e  .
m m 9  9  4°/o za  200 k o r .  .

B a n k u  k r a jo w e g o  d la  G a licy ! i L odom  
4 1/a°/G 511/* l a t  z w ro tn e  

B a n k u  k ra jo w e g o  obi Ig . k o m u u . 2  en i. 5°/o 
B an k u  k ra jo w e g o  o b lig . k o m u n . 3 e m . 42 

la t  za  200 k o r -  4 '/a0/u • .  .
B a n k u  k r a jó w ,  lo s .  5 7 l/a la t  za  2 0 0  k o r .  4°/ę 
B an k u  k ra jó w , o b i .  k o i .  lo s .  z a  200 k o r .  4(,/o 
A u e tr. w ę g ie re k ,  b a n k u  40ya la t  lo s .  4u/o

97 .60  98.60

117.50 
104.75 
9 6 .6 0  110.— 

101.40

96.75 
95 90 
97*50 
97.30 
95-90

118.25
105.75

97 .— 
110.60 
102*20

97.50
96 20  
98 25
9 8 .— 
96*05

100.70 101.30 
102 —  —

100.50 101*— 
9 8 .— 9 9 .—
97.50 98 .iO 

100.20 101.20

O h l ig A C y e  z  prawem pierw szeństw a
za. 1 0 0  zl. i t o n i .

K ol. L w ó w -C z e r.-Ja s sy  .z  r .  1884 ca  300 
*1. 4,°/o m n ie j  10°/o 

K olei L w ó w -C z e rn . z r .  1884 z a  300 z ł. 4°/o 
G a l. k o l. lo k . w sc b o d n . za  100 z ł. 4 % .

89*85 90*80
98*10 98*90

99.50 _

g a l.  k o le i  em . 1870 za  2 0 0  z ł. óo/o 107.90 108*50
,  1878 ca 2 0 0  z ł. 5°/o 107.80 108.50

.  .  » .  1887 za 2 0 0  z ł. 4<yo 97 .75  98.15

A k c je  banków (za s z tu k ę ) . ,

B an k u  A nglo a u s tr .  120 z ł. .  .  .  152.50 15 2___
I 'e s z t .  b an k u  b iu id l. 500 z ł.  .  ,  1424— 1427*—
Z a k ł. k re d . d la  h a n d lu  I p rze m . p . u l. . 360*1/* 360*J/ i
W ęg . b a n k u  k r e d y t .  2 0 0  zł .  .  .  8 3 9 - 'a  —

to w. e s k .  GOO z ł. .  .  7 3 0 .—  7 3 5 .—
G al. b an k u  iiip o t. 2 0 0  z ł.  .  3s8*—  391*—

„ B d la  lian d lu  i p rze m . 2 0 0  *1. 2 00 .—  2 H . —
B an k u  d la  k ra j .  k o ro n n y c h  200 z ł. • 240'Ys 241*75

w A u stro -w ęg . 6 0 0  z ł. . .  .  9 1 8 .—  919,—
„ Z w lązk . (U nlonbauk) 200 .  323-’/ •  — ’—

C z e sk . b a n k u  zw lą zk . 1 0 0  z ł. ,  ,  135.50 136*—
Z W n ofllenska  b a n k a  1 0 0  i ł .  .  133*50 134.25

A k c je  przedsiębiorstw transportowy cli.
B u k ó w . k o l. lo k . (ak c . p ie rw .)  2 0 0  z ł , .  2Cfl*— 20&*~

,  (ak c . z a k ł.)  2 0 0  ał .  148* -  152.—
K olei p ó ln .-c e a . Ife rd .  1 0 0 0  z ł. m k . 3335.—  8345 .— 

„ L w ó w -C z b n i.-Ja s sy  2 0 0  z ł.  .
„ W H ch o d n .-g a llc .-lo k a ln . 200  .
„ p a ń s tw o w y c h  200 z ł. p e r  ultt
•  p o łu d n io w e j 200 p e r  u l tim t j.

W ęgier, g a l ic y j .  I . 200 z ł. .

A k c je  przedsiębiorstw przemysłowych.
G alie , k a rp a c . n a f t .  tę  w arz . 009 k o r . .
A u s tr. T o  w. g ó rn ic z e  A lp ln e  100 zł.
P ra sk ie g o  T o w . ż e la  u . p rze m . 209
S c lio d m c a  000 k o r ................................................
T u re c k ie  z a rz . ty to n ió w . 5 0 0  f r .  p e r .  ule.
T r ifa il  tow . k o p . w ę g la  70  s f . .  .

J L O & J  ( z a  s z t u k ę ) .

B u d a p e s z te ń s k ie  (Basi li ca) 5  z ł. ,  ,
Z ak ł. k r e d . d la  li. 1 p. po 100 z ł. .
Cl a ry  40 z ł. m k ......................................................
T o w . ż e g . n a  D u n a ju  100 z ł .  m k . 4°/o .
P o ż y c z k a  m . I n s b ru k u  20  z ł.  . .
L o sy  m . lC rakow a 20 z ł.  . . .
P o ż y c z k a  m . łm b la n y  20 * ł . ; .  ,  .Ofen 40 *ł.
P a lffy  40 z ł. u ik . ’
C z e rw , k rzy w a  a u s t r .  to w . 10 * ł. ,
C z e rw , k rz y ż a  w ę g . to w . 5  z ł.
L o sy  fu n d . a r c .  R u d o lfa  10 z ł. 
b a lm a  40 z ł. m k . ,
L ^ r CJskjl ,u * S a lz b u rg *  20 a t,  ,
Bt. ( le n o ia  40 z ł. m k . .

289*— 
196.— 
359* -  

67*1/! 
213.25

400.- ■
239*10

1 2 5 3 .—
8 2 8 .- -144*—
1 9 0 , -

6 .80  
201.—• 
68.— 

1 6 2 . -  
3 0 .—
27___
24 .—
67.25
64.75
20*10
11.—
2 3 .—
85*50
28*—

290.50 
200. -  
359-25

68-25
213.50

8 3 2 .— 

192*—

7*40 
201*50 
08*50 

170.— 
31.—  
27.50 
*25.— 
68.25 
6 5 '5 0  
20 .70  
11.30

86-50
2 9 .—
85.—

P o ż y c z k a  m . G ta a is ła w o w a  2 0  z f .
.  m . T ry e s tu  100 z ł. m k . 4 1/*,ł/ t  

» 50 ał. 4 >
W aid B te łn a  20 ił. m k ................................

W a l u  t
D u k a t c e s a r s k i  . . . .
A u s tr. w ęg . 8 g a ld .  z ło ta  m o o e ta  . 
2 0 * fra n k ó w k a  ,
2 0 -m a rk ó w k a  .  ,  .  J  * *
R o ssy je k l p ó ł lr a p e ry a ł  * *
N ie m ie c k ie  b a n k n o ty  za  100 m a re k
W ło sk ie  b a n k n o ty  aa  100 lir . ,
10 fu n tó w  stex*lingów .  ,
K u b le  (za 1 0 0  r s .)  .

b r> ._ 6 4 .
165—  

00.*--

5*C9

»*56'/a 9*57 »/• 
11*79 11*83

.59.02 59.05
44*50 4 4 * 0 0 -

120*46 120*70
127*50 127*75

B erlin , dnia 9 czerwca:
P o z n . l is ty  z a s ta w n e  4 p ro c . S e ry n  6 —11 

» t  i  3 '/2  p ro c .
• . H proc. B e ry a  A..Pozn. listy rentowe 4 proc. . . . .
.  .  8V . p ro c .

P o z u . o b l lg a c y e  p ro w . 3 l/a p ro o . .
R u b le  ( 1 0 0 ) ...................................................................
A u s tr. b a n k n o ty  (100) .
L is ty  z a s ta w n e  K ró l. P o lsk . 4*/z p ro c . .

W arszawa, dnia 9 czerwca:
L is ty  l lk w id a o . K ró l. P o la k , d u ż e  . .

* ,  * » » d ro b n e  •
R os. P o ż . P re m . i  r o k u  1804

- .  -  » 1366
O bi. p re m . B a n k u  s z la c h e c k ie g o  
L is ty  s a s t .  Tow * k r e d .  z ie m sk . d u że

* » n » m d ro b n e  
n B m laB ta  W a rsz a w y  s e r .  V II.
* •  * * 41/* p ro c .

Petersburg, dnia 9 czerwca:
R o s y js k a  p o ż y c z k a  p re m . i  r .  1 <81

•  .  . a r .  1866 . •
] lis ty  a a s t .  T o w . k re d .  z ie m . K r. p o lak . •

.  ,  r o s y j s k ie  .  • .

.  ,  k i jo w s k ie  . • •
s  B w i le ń s k ie  • .  •
,  * c h a rk o w s k ie  .  .  • *
.  ,  c h e rs o ń s k ie  ,  .
,  ,  b e s a ra b .- ta u ry d a .  • .  «

lulPO 
98*40 
88.10 

102 <19 
97.70

216*90
109*75

100.20
99 90 

290*— 
250.—  
212.20 
100.50

100.40 
8.40

2 8 6 .- -  
2 5 3 .-/a 
100.GO

9 3 .’/8
98.93.3,4100*—
99.50

1 5
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P O W I E Ś Ć .

XXX.
Ale to huczne, nieporządne towarzystwo bie­

siadowało sobie, nie chcąc nawet słyszeć o preten- 
syaeh jej matki i jej samej. Ci oto żyją, a nie mar­
nieją jak  ona w poniżenia. Mają pieniądze i zupeł­
ną swobodę... Ta Boczenkowa to wdowa zapewne, 
albo porzuciła męża — jest to dzisiaj na p o r z ą d k u  
dziennym. A „gommeux“ — ten rumiany malec, p ra­
wdopodobnie...

Marya Dienisówna nie powiedziała: son am ant; 
"•lc bek, słów pomyślała.

Z osobnego gabinetu przypłynął do niej stru- 
Ifiień ciężkiego pow ietrza: mieszanina zapachów
perfum, potraw, dymu tytoniowego, wina i owoców, 
coś restauracyjnego i zmysłowego, ale było to młode, 
i do niemożliwości impertyuenckie.

Ona nie będzie miała ani rozkoszy, ani hała­
su, ani uawet zwykłego zadowolenia. Widzi przed 
sobą grymasy matki. Sztuczne zęby Olgi Jewgra.fow- 
ny żują kurczę, u nos marszczy się obrzydliwie.

Drzwi od galeryi otworzyły się szeroko, we­
szły trzy  damy.

—  C’est la princesse? —  szepnęła Olga Je  w 
gralowna i rzuciwszy kostkę z kurczęcia, zaczęła 
staranie ocierać usta, zabierając się do powstania.

— Fas elles I — powiedziała córka.
— Ja k ?  Co?...
Przybyłe, nie były rzeczywiście Tergasowe, 

lecz dwie wysokie panny ze starszą damą, zupełnie 
do nich niepodobną.

Siadły yUŻ przy ich stoliku, po prawe] stronie. 
I  matka > . ka  ̂ mogły je oglądać, me potrzebując
zbytnio odwracać głowy.

Na twarzy starszej płonął rumieniec, a oczy 
śmiały się.

Druga, _ bez kropli krwi w twarzy, z popiela­
tymi włosami, uczesanymi nad czołem z pizezro- 
czystym noskiem, była tak cienka, że cała jej po­
stać wyginała się. Damo, to w a r zy sk a  im, były danie 
de compagnie. Rozmawiała z niemi po ai, delsku.

Obu dziewczynom pi zy patryw ała się Marya 
Dienisuwua. z zazdrością, ze są tu taj, w Jałcie 
same z towarzyszką, bogate — nietylko’ z pozoru.

— Des robes da Louvm  zauważyła Olga 
Jawgrafow na i d o u ała : — de la finance !

XXXI.
Obiad kończył się, a księżny 2 córk nje b lo 
Olgi Jaw graiow na przywołała lokaja

obiadu? CZJ TiU'SaS0We *<• "«*» t o k ,  jadły tu
— Prawdopodobnie nie będą.
Dowiadywać się, znaczyłoby tyle samo, co zło- 

zyć uizytę, a ona nio chciała być pierwszą
Córka spojrzała na nią po leguminie „Na co 

my czekamy?" — mówiły jej oczy.
— Nous demanderons au suisse — p ostan ow iła  

Olga Jewgralowna i zaczęła ubierać sie w ręka­
wiczki.

Marya Dienisówna była zadowolona z tego, że 
się obiad w „Rosyi“ nie udał. j uż to ta  ostatnia 
wycieczka je s t najzupełniej nie potrzebną, a przed 
odjazdem zdecyduje się przecież na coś. O dzisiej- 
szem spotkaniu zapomniała. Kied\ w jadalni poja­
wił > się tylu nieznanych jej zupełnie mężczyzn, prze­
sta ła  się lękać.

W  końcu matka? wstała
Marya Dienisówna po raz ostatni spojrzała na

dwie siostry — a myśl, że „nigdy, nigdj me będziesz 
mogła tak  żyć, jak  one przez cale życie", drażniła 
ją  silnie.

Szwajcar powiedział Oldze Jewgrafownie, że 
księżna z księżniczką pojechały rano do znajomych 
w okolicę między Liwadyą a Oryand^, a powrócą 
późnym dopiero wieczorem.

Cóż było zrobić, dokąd isc? Nikogo znajomego. 
Córka proponowała odszukać Mikołaja i przejechać 
się. Mówiono im, że koło Ja łty  je s t wodospad, w lo­
sie, w slicznem położeniu. Ale m atka nie zgodziła 
się na t o : woźnica, zażąda dodatku, a i bez tego
cała droga je s t do niczego. Zostały więc w mieście. 
W swoim hotelu zeszły do ogrodu, ale tam słońce 
spaliło wszystko, nio było ani cienia, ani chłodu. 
Pozostawał spacer ponad morzem. Kurz wygryzał 
im oczy — bez ustanku przejeżdżały fajetony, całe 
towarzystwa jechały konno drogą do Liwadyi. 
Wszyscy uciekają przed kurzeni i upałem; a one 
jak gdyby umyślnie, przyjechały tu smażyć się 
i dusić.

XXXII.
I do klubu nie poszły. Nie było nikogo, ktoby 

je  wprowadził, a Olga Jewgrafowna i tak  nie uzna­
wała „żadnych klubów". Bóg wie, jakie się tam 
zbiera towarzystwo. Marya Dienisówna nie nalegała. 
Zgodziłaby się jyła na powrót, choćby tego sam e­
go wieczoru. Herbatę piły na balkonie w hotelu Fo- 
sya“ z początku w milczeniu, potem zaś m atka za­
częła ganić Ja łtę .

— A bomination! — mówiła z przerwami __
Kurz, smród! A kąpiel —  obrzydliwa... łupiny’ ar­
buza pływają... Personne cte connamance*!

i a nie przeczyła. Z boku można ją było 
uważać ■••• 'lamoiAeil ir, r^mpagnie, przyzwyczajone 
do wszysfcki«fof c« mówiła pam.

(c’ d. n.).
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" Wielki bócklin, mistrz fantazyi i naw siaos ory­
ginalnej techniki artystycznej., przypomniał się tymi 
dniami światu w sposób doTć oryginalny. Oto d ra  
telegraficzny rozniósł po całym świecie wiadomość o 
nagłej śmierci Bocldina w Zurychu, gdzie genialny 
malarz ostatnim, czasy pizebywał. Na szczęście wia­
domość ta  okazała się nieprawdziwą.

Syn kupca z Bazylei, Bócklin, urodził się tamże 
10-go września, 1827 roku. W m alaistwie kształcił 
się od roku 1846-go w akademii Dusseidorfskiej pod 
kierunkiem Scliirmera. Później przebywał w Brukseli, 
Antwerpii i w Paryża. Od roku 1850 zamieszkał 
w Rzymie i tam się ożenił (1855) z córą wiecznego 
miasta.

W r. 1857 osiadł w Hanowerze, lecz zrażony 
procesem, jaki tu miał z powodu nieprzyjęeia zamó­
wionych a wymalowanych przezeń obrazów, udał się 
do Monachium

Tu wziął go w opiekę prawdziwy mecenas sztuki 
król Ludwik, oraz słynny znawca, hrabia Scliack.

Dzięki protekcji tych dwóch osobistości, Bóckliu 
zdołał szybko zająć miejsce odpowiednio swemu ta ­
lentowi. Chwilowo nauczał w Weimarze (1860—62), 
resztę życia spędził przeważnie we Florencyi lub 
w Bazylei.

W r. 1S97 obchodzono w Bazylei 70-tą rocznicę 
urodzin Bocklina. Urządzono tam  wystawę jub ile­
uszową obiazów tego m istrza, wprawdzie nie zupełną, 
ale bardzo pouczającą, zestawiono bowiem szereg 
obrazów Bocklina od najwcześniejszej jego młodości 
az do ostatniej doby. Zwiedzający wystawę mogli 
sobie wyrobić pogląd historyczny na stopniowy rozwój 
niepospolitego, wyjątkowego talentu, który w ciągu 
długiego żywota nual się kolejno spotkać z lekcewa­
żącą obojętnością, nielityściwem szyderstwem, wre- - 
szcie z uwielbieniem kól artystyczny cii. Bazylejczycy 
tłoczyli się na wystawę i wiele o niej mówić kazali 
całemu światu

Gdy mowa o Bócklinie, przychodzą na myśl 
jaskrawe obrazy lal morskich, w których pławią się 
czerwonoskóre trynony o potwornych brzuchach i rude 
syreny z rybiemi ogonami, o łusce, mieniącej się tę ­
czowo. 'Galerye publiczne w Monachium peluc są 
tych płócien, zalanych odmętem sinej farby i spię­
trzonych obłoków śnieżnej białości. W ystawa bazy- 
lejska dala badaczom sztuki poznać innego Bocklina, 
ukrytego przeważnie w zbiorach pry wutnych, Bocklina 
z przed Jat 50-ciu. Młodociane te próby dowodzą, 
iż późniejszy fantastyk kolorytu zaczai od drobiazgo­
wych, szarych, monotonnych studyów z natury, stu- 
dyow przedewszystkiem niesłychanie sumiennych i 
szczerych

W pierwszych lataeli działalności artystycznej 
silny wpływ na młodego Bocklina wywierał Holbeiu,
0 czem świadczy portret matki malarza z r. 1884. 
Prócz tego świat roślinny, nieprzebrany w formach
1 barwach, nęci młodego malarza. Alo już w tem 
studenckiem odtwarzaniu przyrody roślinnej, można 
było odnaleść zawiązki nastroju ponurego, rom anty­
cznego, który był w jednym z okresów twórczości 
s ta lą  przyprawą obiazów Bocklina.

W pływ Feuerbacha, pobyt we Włoszech, budzą 
w Bócklinie pociąg do oślepiających efektów barw­
nych i zamiłowanie do wspomnień klasyczny di. 
Krajobrazy zaczynają zaludniać się nimfami ) saty­
rami. W  artyście wre waika wewnętrzna między 
przyzwyczajeniem, rutyną a coraz to żywszem p ra ­
gnieniem zaspokojenia śmiałych prądów, dążących do 
bezwzględnego wyrażenia zmężniaiego talentu.

A reszcie „Muza Anakreona“ (r. 1869) objawia 
światu nowego Bocklina. Czterdziestoletm artysta, 
po dwukrotnym dłuższym pobyde na ziemi włoskiej, 
nurza się w blaskach, upaja się czarem powietrza . 
słońca południowego, a  pod szarci.i niebem bazylej- 
skiem odtwarza szafir nieba Italii i modrą toń jej 
morza. „Muza Anakroona" brzmi pieśnią weselną i 
zdaje się wołać: carpe d icn i!

Od roku ł»73  następuje rozkwit samodzielno­
ści Bocklina. W yobraźnia jego, karmiona wspomnie­
li mim klasycznciui, rzuca na płótno kolejno „W alkę 
centaurów", w którym wspaniałe, skłębione obloiu 
służą za tlo dla potworów, ścierających się z silą 
olbrzymią, „Klio na tronie z chmur“, szereg „Fau­
nów" i „Panów". Odtąd artysta  obdarzał świat wie­
lu malowidłami niepospolitemi, obiiczoneiiu przewa­
żnie na efekt kolorystyczny. Od roku 1880— 1885 
ma Boklin la ta  największego spokoju artystycznego 
i wykończa obrazy typowe pod względem kolorytu. 
„Odysseusz i Kallipso" i „Krajobraz górski", w któ­
rym na tle ponurej przyrody, nad szczytami gór, 
w skłębionych chmurach rysuje się mglisto pustać 
olbrzyrmego spętanego Prometeusza. /

W  >. 1883 powstaje „Gaj święty", podobno 
arcydzieło m istrza. Widzimy Lu ciemne uroczysko 
leśne, w którem plonie ogień ofiarny. Druidzi w bia­
łych powłóczystych szatach zbliżają się w długim 
pochodzie by złożyć liold świętemu drzewu. Bliżej 
lśnią moczary, uśiód których tu i ówdzie nykw? 
tają  sasanki liliowe. Z boku skraj lasu, którego

v  iM-Aryr, w ednwniczej we Lwowie, St

S Ł OWO POLSKI If" Nr. 13 z dnia 10. .izmwm 18./

drzewa rysują się ostro na tle powietrza, nasyco­
nego blaskiem wrześniowego słońca. Niektórzy kry­
tycy uważają obiaz ten za zenit Bocklina.

Od r. 1855 w malowidłach m istrza mnożą się 
oznaki nastroju dziwacznego, rozpoczyna się też 
prawdziwa orgja kolorow („Zabawa Najad"), w ślad 
zaś za mą idzie zwykła przygrywka starzejącej się 
wyobraźni: alegorja z napisami literackim i, jak 
Vita somnium breve, Venns genetnzc, Arm ut und  
Sorge i t, p.

■ Ogólna liczba malowideł genjalnego arty„ 
sty-mnlarzn przechodzi 350 obrazów, rozrzu­
conych po galeryacli świata całego. W liistoryi zaj­
mie Arnold Bócklin kartę osobną, juko indywidual­
ność oryginalna, niepodległa.

Obrazy • jego uzwierciadlają wrażenia, jakie 
mogły kłębić się pod czaszką pierwotnego Alomaua, 
gdy po raz pierwszy zdumionemi źrenicami spoglą­
da! ze śnieżnych szczytów alpejskich na rozwieszone 
w oddali Wioch błękity...

Theatralia*
=  „Biała Gołąbka* Józefatn Nowińskiego, nagro­

dzona drugą nagrodą na konkursie Paderewskiego, wy­
szła z druku. Druk więc wyprzedzi! wystawienie jej na 
scenie i zdaje się uz isaduiać zapowiedź, źe jest to dra­
mat książkowy, który lepiej wydaje się w czytaniu, 
niż prawdopodobnie wyda się przy elektrycznem świe­
tle teatru.

=  Zachęcona powodzeniem innych dzieł Rostau- 
da, dyrekeya teatru łódzkiego wystawiła w „Bagateli* 
w Warszawie trzyaktową komedyę tegoż autora, p. t. 
.Romantyczni".

Pisma warszawskie stwierdzają wielki sukces li­
teracki poetycznego tego utworu

Słowo warszaw, pisze: „Woń roż, blask księżyca, 
upajający aromat nocy wioseuuej, przyspieszone bicie 
dwócli zakochanych serc z dość znaczną domieszką 
pierwiastku ua wpół fantastycznego i komicznego — 
oto tło na którę Rosiąud rzucił bohaterów swej sztuki 
Jest to właściwie obiazek, nie pozbawiony przytem sub­
telnej ironii i humoru, osnuty ua znanej anegdocie 
z czasów Ludwika XV. Rzecz cala utrzymaua w lek­
kim, pogodoym tonie, wywiera ua słuchaczu bardzo 
przyjemne wrażenie, jako wdzięczna satyra, na roman­
tyzm w życiu A któż z nas w młodości nie był choć 
trochę romantykiem i nie wyobrażał sobie życia w ro- 
mautyczuein zabarwieniu Piękny obrazek Rostanda 
w artystach łódzkich znalazł bardzo sumiennych wy­
konawców “. _ ,

=  Komedya francuska uczciła jubileusz Baizaca 
wystawieniem „Orgomi*. Jest to p ie rw szy  a k t niedo­
kończonej kometlyi Balzucu, dotąd nikomu n iezn a n e j. 
Wicehrabia Spoelberoli de Lovenjonl, posiadacz papie­
rów po Balzacu, odnalazł ten rękopis. Autor „Kome- 
dyi ludzkiej* chciał napisać dalszy ciąg molierowskie­
go „Tartuffe’a", coś, jakby odwet obłudnika. Dom Or- 
gonu nie może się obejść bez tego podstępnego wład­
cy i w końcu z honorami sprowadza go napowrot. Ta­
ka miała być treść komedyi, którą Balzac napisał pro­
za, a Amadeuszowi Poramier, dość znanemu wówczas 
poecie sa ty ry k o w i, polecił przerobić wierszem. Prze­
chowała się tylko ta wierszowana przeróbka pierwsze­
go aktu i parę stronic oryginału prozą; lecz i to po­
zwala iioznać znakomitą rękę autora.

=  Po zmarłym niedawno Franciszku Surccyhi 
dział krytyki teatralnej w Temps objął Gustaw Larrou- 
met, znakomity estetyk, profesor literatury w Sorbonie 
i sekretarz akademii sztuk pięknych. Pierwszy feljeton 
poświęcił Lanoumet głośnemu swemu poprzednikowi, 
podnosząc wymownie wielkie jogo zasługi ua polu kry­
tyki teatralnej.

=  W teatrzyku U A m bigu  w Paryżu odegrano 
tymi dniami po raz pierwszy wesołą farsę Jeau La 
Rod'ea i Alev'a La legion ćlfomyere, która pewno nie 
utrzyma się długo na 'scenie; w teatrze Mngucr'a wy­
borną fraszkę sceniczną Leona Marchćsm, Delta d ho- 
neur (Dług honorowym

=  Autor „Idealnej żyny.“, Marco i'raga, napisał 
nową jednoaktówkę p, t. „Wątpienie". Wystawiono ją 
po raz pierwszy w medyolańskim leutrze Jflauzoni ego 
z bardzo miernem powodzeniem. Ma to być dramat 
psyciiologiczuy, osnuty na przypuszczeniu, ńiężczyzna 
może porzucić ukochaną kobietę z obawy, aby mał­
żeństwo nie stało się grobem miłości. Po upij wie roku 
bohater pozbył się tego dziwnego urojenia i powraca 
do dawnej kochanki, ale teraz dziewczyna obawia 
się jogo zmienności, aby go się pozbyć, oświadcza, że 
znalazła już innego wielbiciela.

15 otiualio^ci.
O za ś lu b in a cn  P a d e r e w sk ie g o  dowiedziała 

się publiczność dopiero post festuni- Parę dni temu 
w południe, jak donosi K urycr  U arszuwskt, „w kościele 
po-pauiińskim, św. Ducha, ks rektor 'L. Chełmiński 
pobłogosławił związek małżeński pomiędzy Ignacym 
Paderewskim a panią Heleną z Roseuów Górską. Mistrz 
fortenianu przybył do Warszawy w ścislem incognito 
i ua zaślubiny zaprosił tylko szczupłe kółko uajbliż- 
szycli przyjaciel.

Państwo Paderewscy zabawili dwa dui w War­
szawie, poczem udali się do dóbr swoicli Rozprza 
wT guli. piotrkowskiej a następnie wyjechali do szwnj-

zar. z ogr. poręką. — Z drukarni „Słowa Polskieg

carskiej siedziby nusirza-pianisty pod Lozauną, gdzie 
zabawić mają czas dłuższy*.

Według wersji, podanej przez Kurt/er Codzienny, 
ślub odbył się w środę,, „w kościele Przemienienia 
Pańskiego, przy ul. Miodowej, o godzinie Lej po po­
łudniu*.

Która z powyższych dwócli wersyj jest prawdziwą 
nie wiemy, faktem jest bowiem, że znakomity wir­

tuoz ożenił się w największej tajemnicy.
Przegląd Literacki. Ostatnio trzy u-ra Prze­

glądu TAieraclciego zawierają cenne artykuły i bogaty 
materyal tak dla badaczy naszej literatury, jak i dla 
jej miiośnikow'. Pierwszy z tych numerów poświęcony 
jest Słowackiemu: poeci składają w nim hołd wiel­
kiemu swemu mistrzowi, prozaicy dają charakterystykę 
jego dziel i potężnego wpływu. Znajduje się rówmieź 
w tym numerze krótka historya usiłowań podjętych 
w celu sprowadzenia na ziemię ojczystą prochów' wici. i 
kiego pieśniarza. W następnych numerach, jak zawsze, I 
zwraca przedewszystkiem uwagę- „Korespondencja J. ’ 
1. Kraszewskiego* w obrobieniu redaktora Przeglcyln 
p. Kazimierza Bartoszewicza. Ciągnie się ona już rok 
przeszło, a jeszcze nie wyszła z litery B, co jest do­
wodem, jaki olbrzymi materyał literacki zawierają te 
dziesiątki tysięcy listów,’ pisany cii do znakomitego po- 
wieściopisarza. Wydawca podał obecnie koresponden- 
cye Bronikowskich, Baszczyńskich, powdeściopisnrza 
Bujuickiego, dalej Michała Budzyńskiego, znanego tló- 
macza arcydzieł obcej literatury, malarza Brzozow­
skiego i t. d.

Najciekawsze są listy Antoniego Bronikowskiego, 
znanego filologa, tlómacza Platona, Thucydydesa, Ho­
mera i t. d. Listy te nietylko stanowią poniekąd do­
kładny jego życiorys, ale są kartką z dziejów heie- 
nizmu w Polsce.

Zwrócić też uwagę wypada ua wyjątek z „Bo­
rysa Godimowm" Puszmna w przekładzie Juliana Bar­
toszewicza; przekład ten należałoby wydać wT całości, 
gdyż literatura nasza nie posiada dotychczas tłuma­
czenia tego jednego z najwybitniejszych utworów' poetj 
rosyjskiego. W dziale „Przeglądu Przeglądów,, spoty­
kamy streszczenie korespoudencyi Bohdana Zalewskiego, 
a w dziale „sprawozdań literackich* recenzye utworów 
Tretiaka, Biegańskiego, Młynka, Skarżyńskiego, h o-
werskiej, Wyspiańskiego j t. d.

Recenzye te wyszły z pod piór Chmielowskiego, 
Bartoszewicza, Zdziarskiego i Oflinańskiego. Starannie I 
i wyczerpująco prowadzone działy bibliograficzne dają 
dokładny obraz bieżącej naszej literatury,

S ie n k ie w ic z  po  w ło sk u . Dz,ennik medyolań- 
ski Corriere della Sera z dnia IB. i 17. maja umie­
szcza obszerny artykuł o , Quo vadisa, pióra znanego - 
krytyka włoskiego Enrico Parozacchi. Podnosi on głó­
w nie doskoiuilą o tia iak terystykę i pSJcllologię
Nerona i Petroniusza, kończy zaś słowami: „po prze­
czytaniu powieści mamy wrażenie, że coś szlachetnego 
i podniosłego zostało w nas*.

Spuścizna po Janie Strausu.e. -Zmarły 
„król walców" zapisał testamentem nieruchomości swo­
je, złożone z sześciu domów w Wiedniu i willi w Isclilu 
wiedeńskiemu towarzystwu przyjaciół muzyki, zastrze­
gając d(,żysvocie na posiadłościach tych żonie, pasier­
bicy i dwom siostrom. Spadkobierczynią zaś prawa 
własności i wystawiania wszystkich toinpozycyi zosta 
ia wdowa. W papierach pozostałych znaleziono zaczęto ; 
i wykończone utwory taneczne i gotowy pierwszy 
akt baletu p. t. „Kopciuszek", nad którym Strauss 
pracował z wielkim zapałem w ostatnich czusach. Li­
bretto do baletu pochodzi z konkursu, ogłoszonego 
przez jedno z pism wiedeńskich, a autor ukrywa się 
pod pseudonimem Kollmanifa i nie był nawet Straus­
sowi znany.

R o s a  B o n h eu r , znakomita malarka francuska, 
zmarła w Paryżu, dnia 26-go maja i pochowana 
stala na cmentarzu Pere-Laciiaise. Grodzona w Bor- 
deaua: w r. i822-gim, pochodziła z rodziny artysty­
cznej ojciec jej był nauczycielem rysunków, bracia' 1 
August i Izydor, oraz siostra Julia, poślubiona mala­
rzowi Peyroi, również oddali się malarstwu. Nikt z ro­
dziny wszakże nie był obdarzony tak wybitnym, jak 
Rosa, talentem. W dziedzinie matowania zwierząt, po­
została ona we Franeyi wraz z Konstantym Troyoifem 
niedoścignioną; była nadto znakomitą pejzażystką, kra­
jobrazy jej cechuje niepospolita szczerość i poezyn. 
Glównemi dziełami jej są : „Jarmark ua konie w Pa- !
ryżu", „Stado wołów w Ćantal" i „Siunożęciu w Ower- 
nii“. Artystka zajmowała się też modelowaniem zwie­
rząt w gipsie i bronzie.

Nowe nuty. Księgarnia S. A. Krzyżanow-skiego 
w Krakowie wydala spory szereg nowości muzycznych 
ua fortepian. Zasługują ua wyszczególnienie: Żeleńskie- j 
go Pieśni Dudarza („Idę ja  Niemnem" i „Komu ślubny 
splatasz wianek1'); Noskowskiego '„Święto ognia* — * 
fantazya ehereograficzua (Taniec cyganów); Szopsaiego i 
„Moment musical* i „Oberek*; Wrońskiego walce ju ­
bileuszowe „Do Żukowa" mazury, „Irenka* walce i 
część drugą „Lutni polskiej"; Zwierzyńskiego „Puri.n 
bal* (muzyka do „Jojnego Firulkesa"); Siebera polka 
„Sztafeta*; Cbristiaiiiego „Polonez"; Zbierzchowskiego 
pieśni z operetki „Poseł z Krakowa*.
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